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Niedopuszczalne 
przemilczenie 

Na ostatniej sesji Rady Politycz­
nej min. J. Zdziechowski wygłosił 
zasadnicze przemówienie. Pod jego 
krytyką tak zw. deklaracji filadel­
fijskiej każdy może się podpisać. 
Mówiąc jednak o dzisiejszym so­
wieckim nacisku w. Polsce i o rzu­
conym przez reżim bierutowy ha­
śle «organizowania szerokiego fron 
tu narodowego», min. Zdziechow­
ski powiada: 

«Trzeba niebylejakiej odwagi i 
naglącej potrzeby, by wskrzeszać 
obecnie hasło pod którym 'już dwa 
razy naród polski w porywie pa­
triotycznym się jednoczył. Pierw­
szy raz w 1920 r. przyczyniło się 
ono do odparcia bolszewików na­
cierających na Warszawę, drugi 
raz rozpaliło ono powstanie war­
szawskie.». 

W zapale krasomówczym — a mo 
że właśnie z zimnej kalkulacji par­
tyjnej wychodząc — min. Zdzie­
chowski zupełnie zapomniał o trze­
cim wypadku Zjednoczenia narodo 
wego w chwili wybuchu wojny 
1939 r. 

Jeśli już przyjąć, że rzeczywiście 
powstanie warszawskie rozpalił sze 
roki front narodowy —• co wydaje 
się wątpliwe już choćby z tego 
iczględu, że jedna część kraju po­
zostawała jeszcze pod okupacją nie 
miecką, a drugą zdążyli już zawład 
nąć bolszewicy — to o ileż szerszy 
był front narodowy w 1939 r.l 
Wówczas istotnie obejmował on ca 
ły naród bez najmniejszego wyjąt­
ku. 

Dziś, gdy raz po raz toczą się po­
lemiki na temat, kto zawinił, że 
powstanie warszaicskie w ogóle 
miało miejsce, gdy raz po raz pa­
dają oskarżenia pod adresem spraw 
ców wybuchu powstania — dziś ża 
den głos nie padł, że kampania 
wrześniowa była niepotrzebna. 

Naród polski był zresztą zjedno­
czony już przed tą kampanią. Nie­
zależnie oa tego, jak oceniamy na­
sze rządy przedwojenne, zupełnie 
niezależnie od tego, czy podzielamy 
politykę Becka, czy też ją jak naj­
bardziej potępiamy — w imię pra­
wdy historycznej stwierdzić musi­
my, że jego mowę, wygłoszoną w 
sejmie w dmu 5 maja 1939 r. cały 
naród polski przyjął entuzjastycz­
nie. Odpowiadała ona bowiem du­
mie i godności narodowej.- To nie 
Beck, lecz naród odrzucał pojęcie 
pokoju za wszelką cenę. To cały na 
ród myślał i wierzył, że jest tylko 
jedna rzecz w życiu ludzi, narodów 
i państw, która jest bez ceny i te 
tą rzeczą jesi honor. Naród polski 
w to wierzył, bo był tak przez ty­
siąclecie z pokolenia na pokolenie 
wychowywany. Zasady etyki z ży­
cia prywatnego chciał stosoicać i 
rzeczywiście stosował w stosun­
kach międzynarodowych. Był prze­
konany, że wszystkie inne państwa, 
a w szczególności wielkie demokra 
cje zachod.iie, również je stosują... 

W obronie swego kraju, swej wol 
ności i niepodległości, naród pol­
ski we wrześniu 1939 r. był zjedno 
czony bardziéj, niż kiedykolwiek. 
W obronie tych ideałów żołnierz 
polski bohatersko szarżował na 
czołgi niemieckie. Ludność cywil­
na nie bronionych wcale miast i 
wsi bez szemrania znosiła barba­
rzyńskie bombardowania niemiec­
kiego lotnictwa. A dzisiaj nasi po­
litycy emigracyjni w zacietrzewie­
niu partyjnym nie chcą o tym pa­
miętać — udają, że zapomnieli. I 
tylko dlatego, że nie om byli wów­
czas przy władzy. 

Żadna partia polityczna nie mo­
że przypisywać sobie wyłączności 
zasług w dziele zjednoczenia naro­
dowego we wrześniu 1939 r. Ale 
też żadna nie ma prawa tego zje­
dnoczenia przemilczać. St. P. 

CZY W OBLICZU ROZŁAMU T 
Rozdzwięki w francuskiej partii komunistycznej 

Włoscy posłowie Cucci i Magnani, 
którzy wystąpili z partii komunistycz­
nej na znak protestu przeciw podpo­
rządkowywaniu interesów włoskich so­
wieckim i założyli niezależną partię 
komunistyczną, znaleźli naśladowców 
we Francji. Od dłuższego czasu w za­
głębiu węglowym na północy panowa­
ło w kołach komunistycznych niezado­
wolenie z linii politycznej i z metod 
stosowanych przez francuską partię 
komunistyczną. Szczególnie silnie kry­
tykowana była taktyka partyjna w 
środowiskach CGT które całkowicie 
zostało poddane dyktandu Kominfor-
mu. Liczni działacze spod znaku CGT 
zarzucają kierownictwu partii komu­
nistycznej z Thorezem na czele, że u-
waża związki zawodowe jedynie za na 
rzędzie walki komunistycznej i poświę­
ca interesy robotników na rzecz wy­
mogów taktycznych swej partii. 

Ten tlący się wewnątrz związków za 
wodowych i lokalnych organizacji par­

tii komunistycznej bunt, który znaj­
dował dotąd wyraz w odejściu od ko­
munistów szeregu miejscowych działa­
czy, przybrał w niedzielę, 29 kwietnia 
bardziej jawną formę. W miasteczku 
Lourches pod Denain, odbył się wiec 
protestacyjny podczas którego lokal­
ny przywódca CGT Karol Łemoine za 
atakował bardzo gwałtownie politykę 
partii komunistycznej, znajdując ży­
wy oddźwięk wśród 300 słuchaczy. Zna 
mienne jest, że Łemoine znalazł tak 
liczne audytorium, podczas gdy na 
ostatnim zebraniu urządzonym w tej 
miejscowościi przez komunistycznego 
posła Sieveta zjawiło się wszystkiego 
18 osób. Jest to jeden z objawów u-
padku popularności partii komunistycz 
nej. Jej bezwzględne posłuszeństwo 
wobec Kremla,wprowadziło ją w sie­
ją uliczkę, uczyniło jałową jej działal­
ność. Łemoine wezwał proletariat fran 
cuski do skupienia się w nowej orga­
nizacji, która będzie miała naprawdę 

Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska w Domu Kombatanta 

0 wspólną gospodarkę Zachodu 
w dziedzinie surowców 

na cela obronę robotnika i nie będzie 
poświęcała jego interesów. Mówca 
stwierdził, że jego grupa będzie prze­
ciw wszelkiej agresji, skądkolwiek by 
ona nie pochodziła. To stwierdzenie 
jest wyraźnym atakiem na Thoreza i 
jego tezę, że nie należy przeciwstawiać 
się Sowietom. Akcji Lemoine'a patro­
nuje grupa zdecydowanych działaczy 
komunistycznych, którzy przy pomocy 
czynów pragną przeciwstawić się poli­
tyce całkowitego posłuszeństwa wobec 
Moskwy. Grupa ta zamierza zwołać 6 
maja do Paryża, nie zważając na po­
gróżki ze strony ślepych zwolenników 
Moskwy, wielki zjazd, podczas którego 
założona zostanie partia narodowych 
komunistów francuskich. Ta sama 
grupa wydała w przeddzień 1 maja 
na północy odezwę do komunistów, 
piętnującą dotychczasową politykę o-
ficjalną partii. N. 

Przed nowa 
ofensywa 
na Korei 

Niemal na całym froncie na Korei 
po zaciętych dwutygodniowych wal­
kach zapanował' spokój. Komuniści 
zerwali kontakt z wojskami Narodów 
Zjednoczonych. Istnieje przekonanie^ 
że przegrupowują się oni do nowej o-
fensywy. Pierwsza nie przyniosła im 
oczekiwanego zwycięstwa. W ciąg» 
dwuch tygodni posunęli się wpraw­
dzie na różnych odcinkach do 60 kilo­
metrów, ale ponieśli olbrzymie straty 
obliczane na 80 tysięcy żołnierza. Ni© 
zdobyli Seulu, nie zdołali w żadnym 
punkcie przerwać frontu i spowodo­
wać oskrzydlenia. Front obronny wojsk 
O.N.Z. na zachodnim odcinku prze­
biega o 10 kilometrów na północ od 
Seulu. Amerykanie zamierzają bronić 
przepraw na rzece Han. Aby ułatwię 
to zadanie lotnictwo alianckie zbom­
bardowało tamy na tej rzece, co spo­
wodowało zalanie jej doliny. 

Sancto simplicitas 
W parlamencie brytyjskim podnie­

siona została po raz wtóry sprawa 
niezapłacenia przez reżim . warszawski 
400 tysięcy funtów jako raty, przypa­
dającej z tytułu zawartej z Wielką, 
Brytanią umowy handlowej. 

Minister skarbu Gaitskell stwierdził, 
że było to dla rządu brytyjskiego nie­
spodzianką. Musiał on przyznać, że nie 
wie, dlaczego Polska nie dotrzymała 
słowa i czy je w ogóle dotrzyma. Am­
basador brytyjski skierował odpowied­
nie zapytanie do "rządu" warszawskie 
go, lecz ten ostatni wcale nie odpowie 
dział. 
Minister wyraził z tego powodu zdzi­

wienie,. A my cię dziwimy... jego zdzi­
wieniu. 

NAUCZYCIELE ZDRADY NARODOWEJ 

Ustąpienie z rządu brytyjskiego mi­
nistra pracy Bevana i handlu Wilsona 
na znak protestu przeciw ciężarom, 
które nakłada na Anglię "chaotyczna 
i nie skoordynowana polityka zbrojeń 
prowadzona przez Stany Zjednoczo­
ne" znalazła bardzo szeroki odgłos nie 
tylko w samej Anglii, ale również i w 
amerykańskich kołach rządowych. 
Washington poczyna rozumieć, że je­
go akcja na własną rękę, bez ogląda­
nia się w dziedzinie gospodarczej na 
partnerów europejskich, może spara­
liżować postępy dozbrojenia Europy i 
nawet na dalszą metę zagrozić spois­
tości Paktu Atlantyckiego. Cała rzecz 
polega na tym, iż Stany Zjednoczone 
pragną nie dopuścić do inflacji, którą 
musiałby wywołać wzrost globalnych 
zarobków na skutek maksymalnego za 
trudnienia w przemyśle, pracującym 
na rzecz produkcji wojennej przy je­
dnoczesnym zmniejszeniu ogólnej su­
my artykułów, przeznaczonych na kon 
sumpcję cywilną. By nie doszło do te­
go, rząd stara się nie dopuścić do 
zmniejszenia produkcji na cele cy­
wilne, forsując wielkie zwiększenie ca­
łości produkcji, by osiągnięta nadwyż­
ka pokryła potrzeby związane ze zbro­
jeniami. Wydatki na nie osiągają o-
becnie sumę jednego miliarda tygod­
niowo. 

Ta gwałtowna rozbudowa produkcji 
amerykańskiej stwarza ogromne zapo­
trzebowanie na surowce. Ponieważ pro 
dukcja surowców nie może być rów­

nie szybko zwiększona jak przemysło­
wa, zapotrzebowanie amerykańskie o-
gałaca międzynarodowy rynek surow­
ców. Mniej bogaci konkurenci nie mo­
gą dotrzymać kroku z Amerykanami, 
podbijającymi ceny. W wyniku tego 
stanu rzeczy wiele gałęzi przemysłu 
brytyjskiego znalazło się w krytycz­
nej sytuacji. Grozi im ograniczenie 
lub nawet zatrzymanie na jakiś czas 
produkcji z powodu braku surowca, 
którego zapasy coraz bardziej topnie­
ją. Oczywiście, że to nie tylko zahamo 
wałoby własny wysiłek zbrojeniowy W. 
Brytanii, ale wprowadziło prawdziwy 
chaos w całe życie gospodarcze i wy­
wołało fatalne następstwa społeczne w 
postaci bezrobocia i braku szeregu ar­
tykułów pierwszej potrzeby. 

W zrozumieniu tego niebezpieczeń­
stwa, które w mniejszym stopniu gro­
zi również i innym krajom europej­
skim z Francją na czele, rząd Stanów 
Zjednoczonych wysłał do Europy Ka­
rola Wilsona, szefa mobilizacji przemy 
słowej. Przewiduje się, że rozmowy, 
które przeprowadził Wilson w Paryżu 
i Londynie stworzą podstawy dla po­
rozumienia w sprawie wspólnej gos­
podarki międzynarodowymi zasobami 
surowcowymi. Byłoby to spełnieniem 
żądania, które od przeszło pół roku wy 
suwał rząd francuski, nie znajdując, 
niestety, dostatecznego zrozumienia 
nie tylko w Waszyngtonie, ale nawet 
w Londynie. 

N. 

Prasa komunistyczna, zarówno na 
Zachodzie jak i na Wschodzie, wciąż 
podkreśla, iż rozróżnia pomiędzy "na­
rodem" a "rządem". Dla niej ważne 
jest jedynie to, czego chce... oczywiś­
cie według jej własnej oceny — "lud". 
Bo każdy rząd "zachodni" z samej 
natury rzeczy może się składać jedy­
nie i wyłącznie ze zdrajców. 

Nie dawno rzekł Stalin, w swym 
słynnym "wywiadzie", że "pokój za­
chowany będzie wtedy, gdy narody 
wezmą w swe ręce jego obronę" — co 
oznacza po prostu — gdy narody oba­
lą rządy i wezmą władzę w swe ręce. 
Cała propaganda komunistyczna do 
tego właśnie dąży, by podburzać ciem 
ne elementy ludowe, przeciw legalnym 
władzom państwa. Więcej jeszcze. Wo­
bec przygotowywania przez Sowiety 
wojny zaborczej już się z góry nama­
wia ludzi do dezercji... 

Oto przypomniała sobie prasa komu­
nistyczna powiedzenie Lenina: "Kla­
sa rewolucyjna w wojnie reakcyjnej 
nie może nie życzyć klęski własnemu 
rządowi". Jakie czytamy do tego afo­
ryzmu komentarze? Weźmy do ręki 
"Zycie Warszawy": 

"Dziś, gdy reakcyjne rządy zachod­
nio-europejskie, posłuszne dyktatowi 
imperializmu amerykańskiego, chcą 
rozpętać reakcyjną wojnę przeciw Zw. 
Radzieckiemu, krajom demokracji lu­
dowej i Chinom Ludowym — rewolu­
cyjna klasa robotnicza zachodniej Eu­
ropy, skupiająca wokół siebie coraz 
szersze masy ludowe, zapowiada sta­
nowczo i bez ogródek, że w razie roz­
pętania reakcyjnej i imperialistycznej 
wojny przeciw obozowi socjalizmu uzna 
za wrogów "własne" rządy reakcyjne, 
a za przyjaciół narody radzieckie, na­
ród chiński i narody demokracji ludo 
wej". 

Plon walki z Kościołem 
Pod skromną etykietką zebrania 

"Towarzystwa Badań Politycznych i 
Naukowych" odbyła się w Karłowych 
Warach, w Czechosłowacji, narada, 
na której omawiano plany zniszczenia 
Kościoła katolickiego w państwach 
bloku sowieckiego. Postanowiono po­
wołać do życia organizację międzyna­
rodową, której wyłącznym zadaniem 
będzie koordynacja walki z religią. 
Pod ogólnym kierunkiem "speców" 
rosyjskich, w konferencji wzięli udział 
delegaci z Polski, Węgier, Czech, Buł­
garii, Chin komunistycznych i północ­
nej Korei. 

Warto by czynniki odpowiedzialne 
za bezpieczeństwo państw i społeczeń­
stw zachodnich, nad tym cytatem się 
nieco głębiej zastanowiły. I wyciągnę­
ły wnioski. W.J. 

Szybka 
orientacja 

"Prezydent" Bierut udał się z ofic­
jalną wizytą do Berlina. Rzecz jasna, 
tylko do "czerwonego". Dało to prasie 
bratnich terenów okupacyjnych, to zna 
czy "polskiej" i "wschodnio-niemiec-
kiej" okazję do niezwykłych wylewów 
wzajemnej serdeczności. Nic dziwnego: 
ludzie, służący .tej samej nieczystej 
sprawie zawsze czują się pewniej w ku­
pie. 

Dzianym natomiast jest komentarz, 
który wyczytaliśmy w jednym z czo­
łowych francuskich pism codziennych, 
pretendującym do tego, że się dobrze 
orientuje w polityce światowej. Twier 
dzi ono mianowicie, iż "wizyta Bieru­
ta w Berlinie wskazuje, że można 
w niedalekiej przyszłości oczekiwać po 
lepszenia- stosunków polsko-niemiec-
kich". 

A przecież "bratanie" idzie na całą 
parę od pół roku! W Warszawie przyj 
mowano entuzjastycznie Piecka i Gro-' 
tewohla, Izydorczyk piał hymny poch­
walne nà cześć swych berlińskich gos­
podarzy, a ostatnio Wschodnie Niem­
cy zgłosiły się nawet na ochotnika do 
wspólnej obrony granic nad Odrą 1 
Nysą przed Zachodem. A więc i przed 
...Francuzami! 

Dużo czasu trzeba niektórym zaśle-
pieńcom, by zrozumieli, że dla każde­
go komunisty — interes partyjny stoi 
ponad interesem narodowym, tak że 
na jeden znak Stalina odwieczny wróg 
staje się serdecznym przyjacielem. I 
na odwrót. 

To "naodwrót" polecamy uwadze 
francuskich kolegów. I jego przejawy 
na łamach reżimowej prasy! 

To pomoże im zdać sobie sprawę, 
gzie Francja ma wśród Polaków praw­
dziwych przyjaciół. 

Po co? 
Radio moskiewskie rozszerzyło au­

dycje propagandowe, nadawane w 
języku angielskim dla wojsk amery­
kańskich w Korei. Nadawany jest 15-
minutowy program, powtarzany po 12 
razy dziennie na 10 falach.' 

Można by to nazwać, dosłownie i w 
przenośni, gadaniem do wiatru. 



Str. 2 SYRENA 

Wiernopoddańcze hołdy 
Z okazji 7-tej rocznicy podpisania 

układu o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy między Polską a Związkiem 
Sowieckim, nastąpiła żywa wymiana 
depesz gratulacyjnych i *vygłoszono w 

Braterstwo z rozkazu 
Stalin kazał reżimowej Polsce i 

wschodnim Niemcom — które Moskwa 
uważa za wysunięte pozycje, skąd wy­
ruszy atak na Europę zachodnią — 
zewrzeć się w braterskim uścisku. 
Jednym z przejawów gorącej wzajem­
nej przyjaźni była trzydniowa wizyta 
Bieruta w Berlinie. Przyjmowano go 
x. wielkim przepychem. Demonstrac­
jom "ludowej" przyjaźni,'różnym Fa-
ckelcugom i innym podobnym szop­
kom nie było końca. Ale czy nie jest 
rzeczą dziwną, że choć "demokratycz­
ny" naród niemiecki ogarnął jubel, 
uważano za konieczne na czas prze­
jazdu pociągu Bieruta po torach nie­
mieckich wstrzymać cały ruch, przed 
tym pociągiem puścić najpierw loko­
motywę do "oczyszczania toru", a za 
nią wagon z uzbrojoną po zęby polic­
ją Ze po całym Berlinie kursowały 
ciężarówki z policjantami, wszędzie 
ustawiano sepalery, zamykano wyjścia 
ulic, jednym słowem, zachowywano się 
tak, jakby się obawiano... wybuchów 
^narodowej nienawiści? 

Nakazana z góry "sympatia" narodu 
"wschodnio-niemieckiego" dla Pola­
ków jes!; widocznie niegwarantowanej 
jakości. Podobnie, jak i miłość miesz­
kańców Mazowsza Qla Prusaków. Więc 
lepiej przejawy jej otaczać... kordo­
nem żandarmów. 

Zanotujmy na marginesie, że w cie­
niu "dekoracyjnego" występu Bieru­
ta -r Jakub Berman, mąż zaufania 
Kremla, prowadził tajne narady z nie 
lrileckiml agentami Stalina. 

Co się stanie 
z «Batorym»? 

Wobec tego że "Batoremu" odmó­
wiono prawa korzystania z przystani 
nowojorskiej, proponując przystań w 
Jersey-City, po drugiej stronie rzeki 
Hudson, władze reżimowe wycofały 
ten statek z rejsów amerykańskich, a 
równocześnie odmówiły statkom amery 
kańskim prawa korzystania z portu w 
Gdyni. Oczywiście, nie obeszło się bez 
noty dyplomatycznej, protestującej 
przeciwko "niebywałym szykanom". 

Rząd Stanów Zjednoczonych zwrócił 
w swej odpowiedzi uwagę na fakt, że 
"Batory" poddany był w Nowym Jor­
ku o wiele łagodniejszej rewizji, niż w 
Gdyni — przez polską Bezpiekę. Nie­
trudno w to uwierzyć. 

Co się teraz stanie z dawną chlubą, 
a dziś, niestety, wstydem polskiej flo­
ty handlowej? Nie jest wykluczone, że 
"Batory" pójdzie śladem "Jagiełły" i 
"Sobieskiego", przekazanych Rosji. 
Statek, noszący nazwisko króla, który 
gromił drapieżną Moskwę — może 
stanie się wkrótce transportowcem, 
przewożącym rosyjskie czołgi... 

« Niedopuszczalne 
praktyki» 

Pod tym tytułem drukuje "Trybuna 
Ludu", oficjalny organ polskiej partii 
komunistycznej, w swym numerze z 
20 kwietnia, następującą notatkę: 

"Przedstawiciel fabryki "Staniola" 
głosił się do Dzielnicowej Rady Naro­
dowej z prośbą o przysłanie nauczycie­
la dla 6 analfabetów, zatrudnionych 
w zakładzie. 

Wysłany nauczyciel zgłosił się do 
fabryki, gdzie dowiedział się, że anal­
fabetów już nie ma, bo wszyscy zostali 
zwolnieni. 

Ten skandaliczny fakt powinien ze­
lektryzować władze zarządu okręgowe 
go związku zawodowego metalowców i 
stanowić dla wszystkich bezdusznych 
biurokratów ostrzeżenie przed podobny 
mi, niedopuszczalnymi praktykami. 

W stosunku do winnych należy wy­
ciągnąć jak najbardziej ostre konse­
kwencje". 

Pozwalamy sobie zapytać redakcję 
"Trybuny Ludu", co właściwie uwa­
ża ona za niedopuszczalne ze swego 
partyjnego punktu widzenia: czy to, 
że przedstawiciel fabryki zawiadomił, 
że są analfabeci, czy to, że zgłosił się 
nauczyciel, czy wreszcie to, że analfa­
betów — a więc prawdopodobnie czys 
tej krwi komunistów — odważono się 
zwolnić z pracy? 

Aresztowanie biskupów 
Komuniści chińscy aresztowali już 

4 biskupów, mianowicie arcybiskupa 
Pollio, biskupa Forda, biskupa Do-
nàghy a ostatnio biskupa Boisguerin, 
Francuza, kierującego misjami kato­
lickimi. 

Warszawie (w Moskwie przecież nie!) 
mnóstwo przemówień i ogłoszono wie­
le artykułów, wychwalających wspania 
łość potężnego sąsiada. 

Ton wiernopoddańczy, graniczący z 
lokajskim, przewyższa w swym płaszcze 
niu się wyrazy hołdu dla 'wspaniało-
moślnej Imperatorowej " Katarzyny, 
wypowiadane wmomencie najniższego 
upadku Rzeczpospolitej i największej 
zatraty poczucia dumy narodowej. 

Bierut, w depeszy, wysłanej do Szwer 
nika, formalnego "prezydenta" Rosji, 
użył następującego zwrotu: "Naród 
polski świadom jest tego, że zarówno 
wywalczenie swej niepodległości i jej 
zabezpieczenie przed zakusami impe­
rialistów, jak też możność budowania 
w twórczym i radosnym trudzie fun­
damentów siły, sprawiedliwości i do­
brobytu Polski, kroczącej niezawodną 
drogą socjalizmu, zawdzięcza brater­
skiej przyjaźni i ofiarnej, wszechstron 
nej pomocy narodów radzieckich". 

"Minister" spraw zagranicznych 
Skrzeszewski wygłosił przemówienie, 
zachłystujące się zachwytem nad Ros­
ją, w którym stwierdził: "gwarancją 
naszego bezpieczeństwa jest niezwycię 
żona potęga Wielkiego Kraju Rad", 
(duże litery w oficjalnym tekście). 

Miał rację. Gdyby nie wojska so­
wieckie, nie czułby się bezpiecznie w 
Warszawie! Ani on, ani Bierut, ani na 
wet "największy z Polaków" — Kon-
stantin Rokossowskij ! 

Prenumeruj „SYRENĘ" 

RUSYFIKATORZY 
Prasa reżimowa podała wiadomość, 

iż Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra-
dzieckiej zaszczycił swą wizytą amba­
sador Arkadij Sobolew, żywo interesu­
jąc się wynikami jego prac. 

Nie dziwimy się temu zainteresowa­
niu. I przypuszczamy, że towarzysz 
politruk miał po swej "inspekcji" wy­
raz twarzy "przyjemny". Bo też "To-

Dyskryminacja 
rasowa 

Do Goettingen (Niemcy Zachodnie) 
przybyło ostatnio 25 b. jeńców wojen­
nych, którzy dopiero teraz opuścili o-
bozy w Polsce. Twierdzą oni, że w sa­
mym okręgu warszawskim jest jeszcze 
około tysiąca jeńców niemieckich. Zmu 
szani są oni do bardzo ciężkiej pracy, 
nie mogą pisać do domu, ani też otrzy 
mywać listów od rodzin. 

Może się wydać dziwnym, że polscy 
komuniści tak źle traktują Niemców, 
których uważają przecież za najlep­
szych swych przyjaciół. Rzecz w tym, 
że Niemców dzielą oni na dwie cał­
kiem odmienne rasy: na łagodnych, 
dobrodusznych miłujących pokój Niem 
ców wschodnich (Prusaków), dla któ­
rych odczuwają najgłębszą sympatię, 
i na paskudnych, wojowniczych i 
krwiożerczych Niemców zachodnich. 
Siedzący w obozach jeńcy należą właś 
nie do tej "niższej" rasy... 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
• Organizacja Narodów Zjednoczo­

nych mianowała delegata holenderskie 
go, dr Van Heuven Goedharta — wy­
sokim komisarzem do spraw uchodź­
ców. Opieka jego obejmie wszystkich 
tych uchodźców, którzy są obecnie u-
prawnieni do korzystania z ochrony 
IRO, z tą wszakże różnicą, że ograni­
czy się ona do pomocy prawnej i in­
terwencji wobec poszczególnych rzą­
dów. Dlatego też budżet Wysokiego 
Komisarza wynosi jedynie 300.000 do­
larów rocznie (do których dochodzi 
kwota 100.000 dolarów, ofiarowanych 
przez Fundację Rockefellera), podczas 
gdy budżet roczny IRO wynosił 150 
milionów dolarów. 
• Niepokoje i strajki w perskim za­

głębiu naftowym trwają nadal, stwa­
rzając sytuację, która może się bardzo 
ujemnie odbić na zaopatrzeniu kra­
jów zachodnich w naftę. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności — strajki wybu­
chają właśnie tam, gdzie się udaje — 
zwykle tylko na parę godzin, sekretarz 
ambasady sowieckiej płk. Guzinow, 
który ostatnio jakoś wciąż jest w po­
dróży... 
• Komisja senatu egipskiego od­

rzuciła projekt ustawy o nacjonalizacji 
kanału Sueskiego. 
• Jonh Koster Dulles, specjalny 

wysłannik prezydenta Trumana, o-
świadczył podczas przemówienia w To­
kio, że Stany Zjednoczone sprzeciwia­
ją się wszelkim próbom nałożenia na 
Japonię ograniczeń, pomniejszających 
jej suwerenność. 
• Od stycznia do kwietnia 1951 r. 

do Zachodniego Berlina przybyło 140 
tysięcy Niemców ze Wschodu, szuka­
jących schronienia przed komunisty cz 
nym terrorem. W ostatnim okresie 

•zjawiało się ich conajmniej po 1000 na 
dzień. Postanowiono wybudować dla 
nich 4 nowe domy, poza tymi 41, któ­
re już są szczelnie wypełnione uchodź­
cami. 

Musi tam być słodko na Wschodzie! 
• W Czechosłowacji odbywa się 

"czystka", przechodząca swymi roz­
miarami wszystkie dotychczasowe. Po 
"przyznaniu się" aresztowanego b. 
ministra spraw zagranicznych Clemen-
tisa do szpiegostwa na rzecz USA (o 
takim "przyznaniu się" oznajmił se­
kretarz generalny partii Slansky) wtrą­
cono do więzienia wielu wybitnych 
działaczy komunistycznych, a usunięto 
z partii ponad 175.000. Szczególnie 
ostro wystąpiono przeciw Słowakom. 
Z list słowackiej partii komunistycz­
nej skreślono 25 tysięcy osób. 
• Minister spraw wewnętrznych 

Węgier, dr Sandor Zoeld, został usu­
nięty ze stanowiska, które objął Arpad 
Hazi, mający opinię człowieka, całko­
wicie uległego Moskwie. 
• Na Ukrainie sowieckiej przepro­

wadzona została czystka, wywołana 
oporem chłopów przeciw jednoczeniu 
kołchozów w "agro-gorody" — to zna 
czy "miasta rolnicze". Premier rządu 
ukraińskiego został usunięty. 
• W centrali książek szkolnych w 

Pradze wykryto "gniazdo reakcjonis­
tów". Byli oni, oczywiście "związani 

z działalnością zdradziecką Clementi-
sa". 
• Dziennikarz amerykański William 

Oatis zniknął bez wieści w Pradze 
czeskiej. W przeddzień zniknięcia o-
świadczył on urzędnikom amerykań­
skiej ambasady, że od kilku dni jest 
bezustannie śledzony przez jakichś ta­
jemniczych nieznajomych. 

Znają ich niezawodnie bardzo do­
brze szefowie czeskiej policji politycz­
nej. 
• Amerykański senator Taft, czo­

łowy przedstawiciel partii republikań­
skiej, zażądał, by dochodzenia, do­
tyczące polityki zagranicznej i wojsko 
wej Stanów Zjednoczonych w związku 
z odwołaniem gen. Mac Arthura — 
objęły również zawarcie umowy jał­
tańskiej. 
• Wybory samorządowe w Japonii 

przyniosły zwycięstwo konserwatystom. 
Na 199 większych miast w 165 wybra­
no konserwatywnych burmistrzów. Ko 
muniści nie uzyskali ani jednego man 
datu, a nawet na wsi mogą się po­
chwalić tylko jednym jedynym wój­
tem. W poprzednich wyborach prze­
forsowali oni 16 burmistrzów. 
• Prezydent Truman złożył Kongre­

sowi projekt budżetu, który przewiduje 
wydatki na obronę narodową w wyso­
kości ponad 60 miliardów dolarów. 
Przed konfliktem koreańskim Stany 
Zjednoczone wydawały na cele wojsko­
we 14,5 miliarda, zatem przeszło cztery 
razy mniej. Amerykański rok budżetowy 
rozpoczyna się 1 lipca. 
• Wybory do sejmu Palatynatu, kra­

ju związkowego Niemiec Zachodnich, 
przyniosły druzgocącą klęskę komuni­
stom, którzy stracili wszystkie 8 man­
datów poselskich. Chrześcijańscy demo­
kraci, partia kanclerza Adenauera, u-
zyskali 43 mandaty zamiast 48 posiada­
nych dawniej, socjaliści 38 zamiast 34. 
Największy sukces odnieśli liberałowie 
powiększając swój stan posiadania z 11 
na 19 mandatów poselskich. Wynik wy­
borów uważany jest w kołach politycz­
nych za zwycięstwo koncepcji współpra­
cy francusko-niemieckiej, znajdującej 
swój wyraz w Planie Schumana. 
• Debata w Izbie Gmin nad progra­

mem zbrojeń i surowców zakończyła się 
zwycięstwem rządu premiera Attlee. Zy­
skał on większość 13 głosów. Za votum 
nieufności zgłoszonym przez konserwa­
tystów wypowiedziało się 292 posłów, 
przeciw 305. Ustąpienie z rządu mini­
strów Bevana i Wilsona nie wywołało 
rozłamu w partii pracy. Kryzys rządo­
wy został zażegnany. 
• Kongres amerykański rozpoczął 3 

maja wielką debatę nad usunięciem 
Mac Arthura i orientacją polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczonych. 
Wewnątrz partii republikańskiej, po­
pierającej generała zarysowały się po­
ważne różnice zdań. 
• Francuska Izba Deputowanych 

przyjęła w pierwszym czytaniu 339 
głosami przeciw 251 zmieniony w ostat 
nich dniach projekt nowej ustawy wy 
borczej. Przewiduje się, że wybory od­
będą się w dniu 10 lub 17 czerwca. 

warzystwo" stara się jak moze. Oto 
jak się przedstawia rozwój jego dzia­
łalności, według urzędowego sprawoz­
dania : 

"Stan ogólny członków kół w całym 
kraju wynosił w lipcu 1950 r. 2.914.214. 
W styczniu br. w tych samych okrę­
gach liczba członków wzrosła do 
4.259.822 Do tak wielkiego wzrostu i-
lości członków TPPR przyczynił się 
Miesiąc Pogłębienia Przyjazni Polsko-
Radzieckiej, w którym Towarzystwo 
rozwinęło ożywioną działalność. Rów­
nocześnie wzrasta ilość kół TPPR. Li­
piec ub. r. wykazuje 35.000 kół, w tym 
wiejskich 9.948. Styczeń br. notuje 
56.529 kół, w tym 20.891 na wsi. 

W lipcu ub. r. odbyło się ogółem 18 
tys. odczytów, w tym 621 z przezrocza­
mi. Odczytów wysłuchało 1.490.464 o-
sób. W styczniu br. odbyło się 27.284 
odczytów, w tym 978 z przezroczami. 
Wysłuchało ich 1.605.889 słuchaczy. 

W lipcu ub. r. TPPR zorganizowało 
2.116 imprez artystycznych. W stycz­
niu br. odbyło się 3.081 imprez. 1.373 
punkty bibilioteczne obsługiwały w lip­
cu 1950 r. 55.477 czytelników, a w grud 
ni już 62.032. 

Pod opieką TPPR pracuje duża ilość 
kursów Języka rosyjskiego. W lipcu r. 
ub. czynne były 973 kursy, z których 
korzystało 23.888 słuchaczy. Już w grud 
niu ilość kursów wzrosła do 3.065, 
a liczba słuchaczy do 48.973 osób. 

W propagadzie wizualnej ważną rolę 
odgrywają wystawy i gabloty oraz fo-
togazety. W grudniu ub. roku 719 wys 
taw ruchomych obsłużyło 7.390 punk­
tów. 

Wśród wielu zadań, jakie stawia so­
bie TPPR na rok 1951 na czoło wysu­
wa się akcja jak najszerszej populary 
zacji doświadczeń radzieckich nowato 
rów produkcji i pomysłów racjonaliza­
torskich, zapoznanie najszerszych mas 
narodu polskiego z osiągnięciami ra­
dzieckiej techniki. 

Jesienny plan akcji przewiduje zor­
ganizowanie 7 tys. kursów języka ro­
syjskiego w tym 5 tys. przez Związki 
Zawodowe, 500 przez ZSCH, 1200 — 
TPPR i 300 przez Ligę Kobiet. Akcją 
będą kierowały Społeczne Komitety 
Nauczania Języka Rosyjskiego". 

Widząc, jakie tempo przybiera rusy­
fikacja, wolno się obawiać, że po wy­
konaniu "planu 6-letniego" stalinow­
cy warszawscy, zechcą ogłosić, że po­
sługiwanie się językiem polskim, jako 
niedopuszczalnym przeżytkiem burżu-
azyjnym, jest na terenie "zawiślań-
skiego kraju" zakazane! 

• Gen. Eisenhower przeprowadził 
trzydniową inspekcję włoskich sił zbrój 
nych. 

• Rząd amerykański zawarł z Chi­
nami narodowymi porozumienie, na 
skutek którego Czang-Kai-Szek otrzy­
ma pomoc zbrojeniową w wysokości 
10 milionów dolarów. Ponadto, na For 
mozę uda się 500-osobowa amerykań­
ska misja wojskowa, która zajmie się 
szkoleniem wojsk narodowych. 

Ze swej strony rząd chiński zobo­
wiązał się zużyć otrzymany sprzęt woj 
skowy wyłącznie dla usprawiedliwionej 
samoobrony. 

Brytyjski minister obrony Shin-
well oświadczył, że Rosja miała w r. 
1950 175 dywizji, 26.000 czołgów i 19 
tysięcy samolotów, zaś obecnie ma już 
pod bronią 200 dywizji, a samoloty 
produkuje we wprost zastraszającym 
tempie. 

• Administrator amerykańskiej mo 
bilizacji obronnej, Charles Wilson 
twierdzi, że przygotowania wojenne 
Ameryki prowadzone są w takim tem­
pie, że jeśli uda się powstrzymać Sta­
lina od natarcia do roku 1953 — nie 
będzie on już miał żadnych szans 
Wilson dodał, że Stalin o tym doskona 
le wie. 

• Amerykańskie pismo "Look" po­
dało opis nowej bomby atomowej, mo­
delu 1951. Wygląda ona pono jak 
olbrzymi kocioł o długości 20 stóp i 
przekroju 10 stóp, zakończony płaskim 
dyskiem otoczonym lotkami. Do koń­
ca bomby przymocowany jest maleńki 
cylinder, mieszczący zapalnik, wywo­
łujący wybuch w 40 sekund po zrzu­
ceniu bomby z samolotu. Waga bomby 
wynosi 5.000 kg. 
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NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ.,. 
Prasa reżimowa dzień w dzień 

podaje wiadomości, jak to różni 
^przodownicy» pracy, nauki i spor 
tu «biją» rekordy. 

Zakłady reżimowe nie pozostają 
uf tyle. By uczcić tczyn pierwszo­
majowy;»•, różne centrale zorganizo 
wały wystawę «pomysłów racjona­
lizatorskich:> z rozmaitych dzie­
dzin. Najlepiej wypadła Centrala 
Ogrodnicza, która wykazała się aż 
113 «usprawnieniami» z dziedziny 
transportu i magazynowania owo-
ców. Tuż za nią idzie Centrala Kra­
wiecka ze swymi 112 «usprawnie­
niami» w dziedzinie szycia portek. 

Nie wiemy, jak jest z reżimowymi 
owocami. Ale jeśli chodzi o reżi­
mowe portki, to najlepiej jest przy 
toczyć list, wydrukowany w «ży­
ciu Warszaivy», piśmie <iniezależ-
nych» politruków. Oto on bez 
zmian: 

«W dniu 31 marca br. kupiłam 
w «Spólnocie Pracy» — Placówka 
49 (Bazar Różyckiego, stoisko nr. 
3) ubranie męskie, za które zapła. 
ciłam zł. 1021 — (Kwit nr. 39 — 
2087 XIX). Ubranie to włożył mój 
mąż w dn. 1 kwietnia br. i po jed­
nym dniu noszenia mankiety spod­
ni zostały zupełnie przetarte. Pró­
bowałam je zreperować, lecz mate­
riał rwał się tak, że nic nie mogłam 
zrobić. 

«Z reklamacją zwróciłam się do 
sklepu, w którym kupiłam garni­
tur. Sprzedający zbył mnie i pole­
cił udać się do Biur Spólnoty Pra­
cy. Byłam na Wareckiej, Brackiej i 
Żurawiej, gdzie powiedziano mi, że 
ubranie może być przesłane do Ło­
dzi do zbadania iv laboratorium 
chemicznym, co jednak potrwa kil 
kanaście tygodni. Garnituru nie 
chciano mi wymienić». 

Tak to po 112 «usprawnieniach» 
trzeba aż kilkunastu tygodni, by 
zbadać przetarte — po jednym dniu 
noszenia — portki. 

Mówiąc o różnych «usprawnie­
niach» nie mogę oczywiście pomi­
nąć usprawnień, wprowadzonych 
przez pana Wydawcę w jego kąci­
ku humoru. (Pan Wydawca upor-
czyivie nazywa to artykułem wstęp 
nym). Przede wszystkim jest on co 
raz większy — z ostatniej soboty 
zajął przeszło cztery szpalty. Na­
stępnie jest on coraz żywszy — 
wciąż inny dowcipniś w nim wystę 
puje. W tym z ostatniej soboty, za­
tytułowanym «Mikołajczyk nie po­
nosi odpowiedzialności ani za Jał­
tę, ani za jej skutki», wystąpiła «je­
dna trzecia narodu» czyli sam Sta­
nisław Wójcik. 

(Czytelnicy pamiętają, jak to Mi­
kołajczyk, Bańczyk i Wójcik w i-
mieniu «całego narodu» jednogłoś­
nie odrzucili Konstytucję z 1935 r. 
Każdy z nich — demokratycznie — 
'wziął na siebie reprezentowanie je 
dnej trzeciej narodu). 

Otóż ta właśnie «jedna trzecia 
narodu» pisze dosłownie: 

« rząd ten (t. j. rząd Arci­
szewskiego — przyp. mój) już w 
marcu 1945 gotów był układać się 
z Moskwą na podstawie umowy jał 
taiiskiéj, podczas gdu Mikołajczyk 
rozmowy \na poastawie Jałty 
wszczął dopiero ic końcu czerwca 
1945 roku... .•»'. 

Nic nie słyszałem, by rząd Arci­
szewskiego «gotów był się ukła­
dać». Jeśli jednak chodzi o Miko­
łajczyka, to muszę tusprawnić» pa 
mięć p. Wójcika — Mikołajczyk 
był rzeczywiście gotów i to nie w 
czerwcu, lecz w lutym. Jeszcze 
przed ogłoszeniem postanowien 
Jałty. Oto co pisał w «Jutrze Pol­
ski» : 

«Geograficzne przesunięcie pań­
stwa polskiego musi być przemyś­
lane i przygotowane.... Sam oso­
biście należę do ludzi, którzy wy­
powiadają się zci ułożeniem stosun­
ków polsko-sowieckich już teraz, a 
nie dopiero po wojnie». , , 

Mikołajczyk pisał to na tydzień 
przed Jałtą. Oddawał Sowietom 
Wilno i Lwów zanim Roosevelt, 
Churchill i Stalin zjechali się na 
Krymie. Pan Wydawca ofertę Mi­
kołajczyka skwapliwie przedruko­
wał już 6 lutego 1945. {Postanowie­
nia Jałty ogłoszono w poniedziałek 
12-70 lùtego). A dzisiaj śmie twier­
dzić, że «Mikołajczyk nie ponosi 
odpowiedzialności ani za Jałtę, ani 
za jej skutki». 

Alę — że użyję Słów pana posta 
z Lens — fakty i dokumenty de­
maskują fałsze winowajców kata­
strofy Polski. 

A panu Wydawcy radzę tak da­
te} «usprawniać» swój kącik humo 
ru. Wszystko się wówczas znacznie 
prędzej wytjaśni. 

SZPERACZ. 
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Niezniszczalne sity 
Narodu Polskiego 

przypadkowo miałem okazję być 
świadkiem potężnej i imponującej ma­
nifestacji patriotyzmu i żywotności 
ducha polskiego. 

W małej miejscowości Creutzwald, 
we wschodniej Francji, jest spora ko­
lonia, która rekrutuje się wyłącznie 
z robotników-górników. Są to ladzie 
którzy przed dziesiątkami lat opuści­
li Polskę w poszukiwaniu pracy i chle­
ba, a ich dzieci nawet nie oglądały 
ojczyzny. Do tej grupy dołączyło się 
wielu młodych emigrantów, których 
ostatnie nieszczęścia, jakie spadły na 
Polskę, wypędziły z kraju. Całe to spo­
łeczeństwo polskie w Creutzwald gru­
puje się w licznych organizacjach ta­
kich jak Towarzystwo Św. Barbary i 
Sokół. Ostatnio po wojnie powstała 
nowa organizacja — Związek Rezer­
wistów i Byłych Wojskowych. 

Właśnie iw niedzielę, 22 kwietnia 
1951 roku miałem okazję przyglądać 
się świętu, które zamieniło się na po­
tężną manifestację narodową i pa­
triotyczną. Koło Rezerwistów i Byłych 
Wojskowych urządzało poświęcenie 
nowo-ufundowanego sztandaru. 

W piękny słoneczny poranek kwiet­
niowy, na placu miejskim stanęły w 
czworoboku wszystkie sztandary brat­
nich organizacji Rezerwistów i Byłych 
Wojskowych przybyłe tu z całej 
wschodniej Francji. Wszystkie sztan­
dary miejscowych organizacji francu­
skich. Cała kolonia polska z Creutz­
wald. W ostatniej chwili jeszcze zaczę 
ły nadjeżdżać autobusy i samochody, 
prywatne przywożące gości zaproszo­
nych na to święto. Po środku czworo­
boku strzelisty maszt wznosił się ku 
niebu, na który wciągnięto państwo­
we flagi Polską i Francuską przy 
dźwiękach Marsylianki i hymnu pol­
skiego, odegranych przez miejscową 
orkiestrę straży ogniowej. 

Po tej wzniosłej chwili uformował 
się pochód i przeniesiono się do ko­
ścioła, gdzie została odprawiona msza 
święta i poświęcenie nowego sztanda­
ru. Z kolei, przy dźwiękach orkiestry 
za którą postępowały szarpane wiatrem 
dumne sztandary, burmistrz miasta ze 
świtą francuską i cała kolonia prze­
szli na cmentarz, gdzie złożono wie­
niec u stóp pomnika poległych. Stam­
tąd pochód udał się do pięknej 
sali miejskiej, gdzie gospodarze przyj­
mowali gości tradycyjną lampką wina. 
Punktem kulminacyjnym tej miłej 
uroczystości było przemówienie burmi­
strza francuskiego, który nawiązując 
do nowo ufundowanego sztandaru w 
pięknych słowach opisał znaczenie 
sztandaru jako symbolu naszej ideo­
logii narodowej. 

Po przerwie obiadowej podjęto Cal-
szy ciąg uroczystości na tej samej sa­
li w obecności licznej publiki. Zabrał 
głos Okręgowy Prezes Federacji Pol­
skich Organizacji Niepodległościowych, 
Rula, który omówił naszą sytuację 
państwową, podkreślił trudne warun­
ki naszej pracy organizacyjnej i wez­
wał całe społeczeństwo polskie do wy­
tężonej pracy, która nas musi dopro­
wadzić do wolnej i niepodległej Pol­
ski. 

Po nim przemawiał referent kultu-
ralno-oświatowy, który omawiając zna 
czenie jakie zawsze miały sztandary dla 
żołnierza polskiego powiedział: "Sło­
wa Bóg, Honor i Ojczyzna", wyryte 
złotymi literami na każdej chorągwi 

La Targette 
Zarząd Związku Rezerwistów i b. 

Wojskowych — Kolo Valenciennes — 
organizuje wyjazd do La Targette w 
dniu 20 maja br. Wyjazd sprzed dwór 
ca o godz. 8.30 rano, powrót tego sa­
mego dnia o godz. 6 po południu. 
Przejazd autobusem w obie strony wy­
nosi 425 franków od osoby. 

Zarząd Koła zwraca się do wszy­
stkich Rodaków, którzy pragną wziąć 
udział w dorocznej pielgrzymce i ma­
nifestacji kombatanckiej, o zapisywa­
nie się zawczasu. Zapisy przyjmu;e 
prezes Koła kol. Pieniądz, 4, rue 
Neuve de Paris, oraz kol. Kozłowski. 
Zapisy będą przyjmowane do 10 maja 
br. Zarząd. 

Zarząd Związku Polskich Inwalidów 
Wojennych składa niniejszym serdecz 
ne gratulacje kol. prezesów; Bolesła­
wowi Jagiełowiczowi z powodu otrzy­
manego odznaczenia Croix de Guerre 
ze złotą gwiazdą. 

OD REDAKCJI 
Niestety, z powodu zbyt późnego 

otrzymania nie mogliśmy ogłosić ko­
munikatu Zw. Rez. i b. Wojsk. — Ko­
ło w Tuluzie o organizowanej uroczy­
stości w dniu 3 Maja. Prosimy Zarząd 
Koła o nadesłanie sprawozdania z 
Przebiegu uroczystości. 

wojskowejt niech nam będą drogo­
wskazem; idąc drogą tych ideałów 
nigdy nie zbłądzicie. Nie dajcie się 
skusić różnym partiom politycznym, 
bo partie polityczne walczą o władzę, 
a my, żołnierze, bijemy się o Polskę 
nie komunistyczną, nie socjalistyczną, 
nie ludową ani kapitalistyczną, my 
się bijemy o Polskę całą, o nasze po­
la, łąki i chaty kryte strzechą, o na­
szych Ojców, braci i sióstr; to jest 
Polska, którą kochamy i za którą bić 
się będziemy. Bić się będziemy za Pol 
skę za którą zginęli Obrońcy Wester­
platte, Modlina, Warszawy i Lwowa, 
za którą zginęło tysiące bezimiennych 
bohaterów". 

Po tym przemówieniu huczne bra­
wa, które długo rozbrzmiewały na sa­
li świadczyły o nastroju społeczeństwa 
polskiego. 

Z kolei nastąpiły deklamacje mło­
dzieży, wbijanie pamiątkowych gwoź­
dzi do drzewca sztandaru i wręczenie 
gd prezesowi miejscowego koła, po­
czym "Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród" rozbrzmiało potężną melodią u-
nosząc myśli wszystkich zebranych 
na sali, do ziemi ojczystej. 

Wieczorem przy dźwiękach) orkie­
stry, młodzież rozpoczęła bal, który 
był miłym zakończeniem święta. 

Tak więc przyglądając się tej na­
prawdę wzruszającej uroczystości, na­
sunęła mi się refleksja, że ci zwykli, 
prości ludzie, którzy nie mają wy­
kształcenia mogą być nauczycielami 
dla tych, którzy uniwersytety skoń­
czyli, ale o kraju ojczystym zapomnie­
li i dla tych, którzy za pieniądze dziś 
nie Polsce, ale Moskwie służą. 

M. Wskazówka. 

Obchód 3-go Wlaja 
w Commentry (Allier) 

Koło SPK im. Gen. Wł. Sikorskie­
go i Ogniwo wraz ze swą sekcją tea­
tralną "Gwiazda" zapraszają szanow­
ną Polonię z Commentry i okolicy na 
uroczysty obchód Konstytucji 3-Ma-
jowej, który odbędzie się w niedzielę 
dnia 6 maja w Domu Polskim. Począ­
tek o godz. 3-ej po południu. Na pro­
gram złożą się: referat o Konstytucji 
3-cio Majowej, śpiewy, deklamacje, 
lwowskie skecze ora2j przedstawienie 
amatorskie pod tytułem: "Marcowy 
Kawaler". — Wieczorem zabawa ta­
neczna. 

"2YWY DZIENNIK 

Najbliższy "2ywy Dziennik" Syndy­
katu Dziennikarzy Polskich we Fran­
cji odbędzie się w czwartek 17 maja 
w Domu Kombatanta. Będzie on po­
święcony przede wszystkim Lwowu i 
kresom południowo-wschodnim. Udział 
wezmą: red. F. Chrzanowski, min. Ju­
liusz Poniatowski, mec. Opel-Nowak, 
red. Rożankowski i red. W. Nowosad. 

Za spokój iduszy 

Ma spiisimsHieso 
Pierwszego Marszałka Polski 
w 16-tą rocznicę śmierci, odbę­
dzie się nabożeństwo w sobotę 
12 maja o godz. 10 rano w Ko­

ściele Polskim 
263-bis, rue St-llonoré 

Interesujący odczyt 
Staraniem sekcji historycznej SPK 

odbył się w środę 25 kwietnia bardzo 
interesujący odczyt ppłk. Gustawa 
Tysowskiego pod tytułem "Wojna a 
potencjał gospodarczy". 

Po krótkim zagajeniu przez mjr. 
Jurkiewicza, prelegent przedstawił o-
becnym, w sposób niezmiernie jasny, 
a zarazem dokładny i treściwy, stosu­
nek zależności pomiędzy potencjałem 

Akademia 1-Majowa Sekcji Paryskiej PPS. 
W dużej sali Domu Kombatanta, 

przy 20, rue Legendre odbyła się do­
rocznym zwyczajem, w niedzielę dn. 
29 bm. akademia 1-majowa, zorgani­
zowana przez sekcję paryską Polskiej 
Partii Socjalistycznej. 

Na program akademii złożyły się 
przemówienia przewodniczącego, red. 
S. Jesionowskiego, red. L. Krawca o-
raz p. B. Kruka członka Zarządu 
Głównego PPS we Francji. Mówcy 
nawiązali do tradycji obchodów 1-ma-
jowych i przedstawili genezę histo­
ryczną święta Pracy ze szczególnym 
uwzględnieniem historii Polskiej Partii 
Socjalistycznej i jej udziału w walce 
o niepodległość Polski. 

Ten sam temat poruszył również 
przedstawiciel francuskiej S.F.I.O. p. 
Paul Colliette, Mer honorowy 5-go 
Arrondissement, który dał przy tej 
sposobności wyraz swoim uczuciom 
przyjaźni dla Polaków. 

Dłuższe przemówienie wygłosił na 
zakończenie p. Zygmunt Zaremba, 
Przewodniczący Rady Centralnej P. 
P. S. — Było to jakby sprawozdanie 
z rocznej działalności PPS oraz kilka 
aktualnych aspektów obecnej sytuacji 
ogólnopolitycznej. — Przemówienie 
Zygmunta Zaremby nacechowane by­
ło szczerym optymizmem, jeśli chodzi 
o tężyznę i opór, który polska klasa 
robotnicza w kraju skutecznie przeciw­
stawia okupantowi. Wszelkie próby roz 
bicia od wewnątrz polskiego świata 
pracy nie udają się. — Na odcinku za­
granicznym i emigracyjnym rola PPS 
wyraża się w walce o odbudowę demo­
kratycznej Polski, opartej o ustrój 

Zarząd Koła Paryż Zw. Rez. 1 b. 
Wojsk, podaje do wiadomości, iż ze­
branie miesięczne odbędzie się w dniu 
6 maja br. o godz. 3-ej po południu, w 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre. 
Na porządku dziennym sprawy b. waż­
ne. 

Zw. Rez. i b. Wojsk. — Koło w 
Tours urządza w dniu 13 maja wiel­
ką zabawę taneczną. Początek o godz. 
21, zakończenie o 3-ej rano. W pięknej 
sali — Salle de Fetes, Paul-Bert przy­
grywać będzie doborowa orkiestra Jim-
my Clark. Bufet własny, dobrze zao­
patrzony. 

Wszystkich Rodaków z Tours i oko­
licy serdecznie na tę zabawę zapra­
sza — Zarząd. 

BÓG! OJCZYZNA! HONOR! 
K O M U N I K A T  

Święto Narodowe 
Konstytucji 3 Maja w Thionville 

Dorocznym zwyczajem, społeczeństwo polskie w Thionville obchodzić 
będzie uroczyście święto Narodowe 3 Maja, rocznicę uchwalenia Konstytucji 
z 1791 roku — w dniu 13 Maja 1951 roku. 

Polacy specjalnie pokochali to święto narodowe, bowiem Konstytucja 3 
Maja, przyniosła wszystkim obywatelom polskim równość wobec prawa i 
sprawiedliwość społeczną. Chłop polski i mieszczanin byli zrównani w pra­
wach i obowiązkach wobec Ojczyzny, Konstytucja zapewniała im opiekę 
prawną. 

święto tegoroczne zapowiada się szczególnie uroczyście jak wynika z 
treści bogatego programu akademii. 

P R O G R A M  A K A D E M I I  

1) Uroczysta Msza św. w kaplicy Ste Madeleine 13 Maja 1951 roku, 
o godz. 10 rano, 

2) Akademia w Hotelu de France o godz. 19-tej punktualnie, 
a) Otwarcie akademii i przywitanie gości, 
b) Wprowadzenie Sztandaru i odśpiewanie hymnu narodowego, 
c) Przemówienie o Konstytucji 3 Maja z 1791 roku, 
d) Koncert fortepianowy utworów Szopena przez P. Yvette Debras, 
e) Występ chóru młodzieży polskiej z piosenkami: 

Hej Polsko! Pieśń partyzantów polskich! 
Choć burza huczy wkoło nas! 

f) Deklamacje, wiersze i śpiew, w wykonaniu dzieci ze szkoły polskiej 
w Thionville, 

g) Wyświetlenie filmu z pamiątkami narodowymi, historycznymi i wo­
jennymi (powstanie warszawskie) omawiane i urozmaicone muzyką Szope­
na przez P. Yvette Debras. 

h) Zabawa taneczna do rana. 

PROSIMY O LICZNE I PUNKTUALNE PRZYBYCIE 

prawdziwie parlamentarny. Współpra­
ca na tym odcinku z Mikołajczykiem 
i odłamem PSL, któremu on przewo­
dzi nie mogła się udać, gdyż ludzie 
ci nie rozumieją faktu, że I^SL to 
najwyżej część opinii społeczeństwa, 
a nie ogół i dlatego nie może mieć 
Mikołajczyk monopolu na reprezen­
tację kraju zagranicą. Mówca potępił 
także próby rozwiązywania zagadnie­
nia organizacji wojsk narodowych 
przez nieodpowiednie jednostki w opar 
ciu o wielkie mocarstwa. Żadne ini­
cjatywy prywatne w tym tak istotnym 
problemie nie mogą mleć miejsca. 

Kilka utworów Chopina w wyko­
naniu p. Majewskiej przyczyniło się 
do podniesienia nastroju tej pięknej 
uroczystości. T. P. 

Święcone w Kole Paryż 
Zw. Rez. i b. Wojskowych 
święcone, zorganizowane przez Za­

rząd Koła w dniu 8 kwietnia br. zgro 
madziło wielu członków i ich rodziny. 
Licznie przybyli również zaproszeni 
goście oraz delegaci bratnich organi­
zacji. 

Prezes Koła, kol. Lach serdecznie po 
witał zgromadzonych, poczem prze­
mawiali kol. Kunc z Paryża, kol. Żalisz 
z Lille, kol. Kosin z Reuil oraz kol. 
Wojtasik z St. Denis. Mówcy zgodnie 
podkreślali obowiązki stojące przed pol 
skimi komtatantami, którzy powinni 
stać na straży tych ideałów, w obro­
nie których żołnierz polski bił się na 
wszystkich frontach w czasie ostatniej 
wojny. Zadaniem polskiego kombatan 
ta jest kontynuować dzieło polskiego 
żołnierza — walczyć w zmienionych wa 
runkach o Polskę całą, wolną i nie­
podległą. Niektórzy mówcy podkreśli­
li konieczność zacieśnienia współpracy 
z francuskimi związkami kombatanc­
kimi. 

Przy suto zastawionych stołach spę­
dzono następnie czas aż do późnego 
wieczoru. Dzieciom rozdano torebki z 
cukierkami. Zgodnie, na zakończenie 
odśpiewano Rotę. 

wojennym a potencjałem gospodar­
czym. Opierając si$ na źródłowych 
danych, na pracach inż. Wasiutyń-
skiego i ilustrując swe wywody całym 
szeregiem wykresów, obrazujących wy 
slłki zbrojeniowe poszczególnych państw 
na tle ich ogólnych wydatków, płk. 
Tysowski dał przekrój stosunku po­
tencjału gospodarczego państw sprzy­
mierzonych i państw osi, a na ich tle 
— wyniku wysiłku wojennego obu 
stron w czasie n-ej wojny światowej. 

Z przytoczonych danych statystycz­
nych wychodzi na jaw, że wysiłek o-
bronny Państwa Polskiego i całego na 
rodu był wprost olbrzymi, jako że do­
sięgał w 1938-39 niemal połowy całe­
go budżetu państwowego. Niestety, 
Polska i Jej przemysł w żadnym wy­
padku nie były i nie mogły' być w sta­
nie wytrzymać współzawodnictwa z 
wysiłkiem niemieckim. Z referatu wy­
nikała jasna konkluzja, że nowoczes­
ną wojnę może prowadzić jedynie mo­
carstwo o ogromnym potencjale gos­
podarczym, zaś mniejsze państwa nig­
dy nie mogą sprostać nowoczesnej tech 
nice i wydobyć z siebie wysiłek wojen­
ny na miarę nowoczesnej wojny. 
Mniejsze państwa mogą współdziałać 
w nowoczesnej wojnie jedynie w opar­
ciu o sojusze militarne z mocarstwa­
mi o olbrzymim potencjale gospodar­
czym. 

Po referacie, któremu licznie zebra­
na publiczność przysłuchiwała się ze 
skupioną uwagą, nastąpiła dyskusja, 
w której zabrali głos min. Kawałkow-
ski, płk. Jaklicz, płk. Myszkowski, mjr. 
Galinat, dr Wnorowski i inni. Pod­
czas gdy jedni podnosiii, że armia pol 
ska w 1939 r. broniłaby się jeszcze bar­
dzo długo, gdyby nie zdradziecki na­
pad Sowietów od tyłu, oraz podkreśla­
li, że natychmiastowa ofensywa alian­
tów mogłaby zmienić sytuację, inni, 
opierając się tak na danych statys­
tycznych, jak i politycznych układach 
— utrzymywali, że w chwili wybuchu 
wojny Niemcy były tak silne, iż na­
wet ofensywa francuska — której nie 
było — nie wpłynęłaby w sposób istot­
ny na bieg wypadków. Dopiero wkro­
czenie Ameryki, która — jak wyka­
zał ppłk. Tysowski, była w stanie doko 
nać wysiłku zbrojeniowego większego 
niż wysiłki wszystkich innych państw 
razem wziętych nie zmniejszając wy­
datków konsympcyjnych, to znaczy 
bez obniżenia poziomu życia ogółu oby 
wateli — automatycznie przynosiło roz­
strzygnięcie. 

Ten interesujący i pouczający wy­
kład przyczynił się niezawodnie do 
sprostowania mylnych poglądów na 
bolesną klęskę 1939 roku, które do dziś 
w umyśle wielu Polaków pokutują. 

J. 

ZE SZKOCJI 

Tylko pod własnym sztandarem 
W przepełnionej sali Domu Komba 

tanta w Dundee odbyła się zorganizo­
wana przez Koło SPK Nr 60 prelekcja 
red.Wacława Sikorskiego pod tytułem 
" Rokossowskij i siły zbrojne w kra­
ju". Zebraniu przewodniczył p. J. 
Oblamski. 

Zgromadzeni w wyniku dyskusji przy 
jęli przez aklamację następującą re­
zolucję: 

"Polacy zgromadzeni w Domu Kom 
batanta w Dundee po wysłuchaniu 
prelekcji red. Wacława Sikorskiego o 
sytuacji w Polsce, stwierdzają z głę­
bokim bólem systematyczną sowiety-
zację sił zbrojnych w kraju i przesy­
łają Rodakom w Macierzy serdeczne 
słowa otuchy. 

Wobec podnoszonej coraz częściej 
sprawy możliwości odtwarzania Armii 
Polskiej na obczyźnie, zgromadzeni od 
rzucają wszelkie pomysły służby w 
wojsku o charakterze zaciężnym, uwa­
żając, że sprzedawanie się na służbę 
obcym jest niegodne imienia Polaka 
i szkoliwe dla interesów polskich. Ze­
brani wyrażają natomiast gotowość, 
gdy zajdzie tego potrzeba, służyć w si­
łach zbrojnych pod polskimi sztanda­
rami narodowymi i polskim dowódz­
twem, powołanych przez legalne wła­
dze Rzeczypospolitej, które uzyskają 
niewątpliwie poparcie wszystkich od­
łamów politycznych na uchodźstwie, 
stojących na gruncie niepodległościo­
wym. Zebrani wyrażają przekonanie, 
że zagadnienie odtwarzania Polskich 
Sił Zbrojnych stać się winno pomostem 
do pełnego zjednoczenia politycznego, 
tak dziś niezbędnego w obliczu nad­
ciągającej groźby konfliktu światowe­
go. Zebrani stoją jednocześnie na sta­
nowisku, że wstępna akcja przygoto­
wawcza w tym kierunku winna być 
już obecnie prowadzona i że nie nale­
ży jej łączyć ze sprawą właściwej orga­

nizacji sił zbrojnych, a tym bardziej 
użycia ich w jakichkolwiek bądź dzia­
łaniach". 

Studium Wieczorne 
w Szkole Nauk Politycznych 

w Parytu f 
Dwugodzinny Wykład w języku fran 

cuskim, wygłoszony w Bibliotece Pol­
skiej w dniu 30. IV. br., przy szczel­
nie wypełnionej sali, przez wybitnego 
znawcę zagadnień francuskich i mię­
dzynarodowych p. Raymond Aron pt. 
"La politique étrangère française de­
puis 1945" — zamknął pierwszą część 
cyklu zagadnień polsko-francuskich i 
francuskich. Do zagadnień tych, by­
najmniej jeszcze niewyczerpanych, po 
wrócimy w półroczu zimowym 1951-52 
przy zapewnionej współpracy kilku je­
szcze innych Francuzów ze świata 
nauki i polityki. 

Z dniem 7 maja rozpoczynamy no­
wy cykl/ wykładów poświęcony naj­
ważniejszym zagadnieniom Polski 
Współczesnej tj. po r. 1945. Cykl ten 
wypełni ogółem 6 wieczorów, każdy 
po dwie godziny, w poniedziałki 7, 21 
i 28 maja oraz 4, 11 i 18 czerwca. Wy­
kłady wygłoszą najwybitniejsi znaw­
cy poszczególnych zagadnień z terenu 
Francji, Wielkiej Brytanii i Szwajca­
rii. 

Cykl inauguruje w dniu 7 maja dwu 
godzinny wykład red. Ryszarda Wra-
gi pt. "Podstawy polityki Moskwy 
wobec Polski", który wygłoszony bę­
dzie o g. 20,15 w Domu Kombatanta 
20, rue Legendre. 

Program wykładów na cały try­
mestr wiosenny można otrzymać w 
Sekretariacie Szkoły, 20, Rue Legen­
dre lub w Referacie Szkolnym SPK, 
54, rue Truffaut. 

Sekretariat Szkoły N. P. 
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W New Yorku powstał 
Klub b. Wartowników 

Przed kilku tygodniami koledzy z 
organizacji wartowniczych powołali do 
życia Klub b. Wartowników. Celem po­
wstania tej organizacji jest, poza 
szeregiem zadań doraźnych i czysto 
praktycznych: 

— pielęgnowanie kultury i tradycji 
narodowych oraz zachowanie ideałów 
Ojców naszych, 

— utrzymanie wzajemnego, brater­
skiego kontaktu z sobą i pogłębianie 
koleżeństwa, jakie zrodziło się w la­
tach wspólnej służby wartowniczej, 

— dążenie wszelkimi siłami do bra­
terskiego współżycia z Polonią Ame­
rykańską, która tak gorąco i po mat­
czynemu pośpieszyła nam z pomocą. 

Celem naszym jest dalej, spełnie­
nie pragnień każdego z nas, w ulżeniu 
doli pozostałych w Niemczech Roda­
ków, zarówno zdolnych do emigracji 
jak i tych najnieszczęśliwszych, któ­
rych wiek, choroba lub twardy los zmu 
sza do pozostania tam. 

My, jako zdolni do pracy i stosun­
kowo młodzi, możemy nazwać się 
szczęśliwymi w porównaniu z tymi, któ 
rzy cierpią w niewolnej Polsce lub na 
wygnaniu. 

W zamiarach naszej organizacji le­
ży usprawnienie niesienia pomocy no­
woprzybyłym członkom w działach: 
ubezpieczeń i zapomóg, które już roz­
poczęły swój bieg z pomocą Polskiej 
Robotniczej Kasy Pomocy, zaiste po 
samarytańsku odnoszącej się do po­
trzeb naszych Kolegów. 

Pragniemy również uruchomić jak 
najszybciej Komórkę Informacyjną, 
któraby w szybkim tempie udzielała 
rad, wskazówek i wiadomości naszym 
Kolegom-członkom. 

Zachodzi konieczność złączenia się 
nas wszystkich. 

Dołączcie się do naszych szeregów! 
W miarę możności jak najszybciej 

odpiszcie nam, podając dokładne da­
ne osobiste, numer ostatniej placów­
ki wartowniczej z której zwolniliście 
się na emigrację oraz datę dokumen­
tu zwolnienia "Certificate of Dis­
charge", jak również zaznaczyć pro­
szę czy posiadacie Odznakę Pamiątko­
wą i Honorową O.W., czy też nie. (W 
wypadku posiadania podać jej numer). 

Ponadto proszę skomunikować się z 
Kolegami b. Wartownikami pracują­
cymi w pobliżu Was, a nié będącymi 
z nami w kontakcie, aby nazwiska swe 
i dane osobiste kierowali jak najszyb­
ciej do Zarządu Klubu b. Wartow­
ników na adres: Klub b. Wartowników, 
29 East 7th Street, New York 3, NY. 

Za Zarząd Klubu b. Wartowników: 
Zygmunt Ponikowski, kpt., prezes. 

Zrobisz przyjemność 
swemu znajomemu Francuzowi 

ofiarując mu 
O Halecki. HISTOIRE DE POLOGNE 
Wielki tom na dobrym papierze 
Stjron 416 — CENA Frs 550,-

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV, 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

F O R M O Z A  
ostatni bastion Czang Kai Szeka 

Zatarg między Trumanem i Mac 
Arthurem i sugestia b. naczelnego wo­
dza na Dalekim Wschodzie, by zużyt­
kować narodową' armię chińską dla do 
konania inwazji na kontynent azja­
tycki, ożywiły i wzmogły ogólne zain­
teresowanie osobą Czang Kai Szeka 

ostatnim jego bastionem — Formo­
zą. 

Ta wielka wyspa, długa ponad 300, 
szeroka niespełna 150 kilometrów, od­
legła około 250 kilometrów od najbliż­
szych portów południowych Chin, jest 
ostatnim skrawkiem ziemi chińskiej, 
którą dzierży w swym posiadaniu po­
bity przez komunistów i wyparty z 
kontynentu stary marszałek. Próbuje 
on odtworzyć swe siły zbrojne i czeka 
na dogodny moment, by dokonać in­
wazji i wprządz znowu do swego ryd­
wanu rozczarowane i buntujące się 
przeciw panowaniu komunistycznemu 
elementy. 

Nasuwa się pytanie: czy i w jakim 
stopniu zamiar inwazji, żywiony przez 
nacjonalistów, ma szanse urzeczywist­
nienia, jakimi siłami rozporządzają o-
ni. Rdzenna ludność wyspy liczy około 
6 milionów, w czym niewysoki procent 
Chińczyków. Odnosiła się ona do nie­
dawna równie wrogo do przekupnych 
rządów gubernatora chińskiego, jak 
dawniej do japońskich. Przeprowa­
dzone ostatnio reformy, m. in. obdzie­
lanie chłopów ziemią, stosunek ten 
zmieniły na lepszy. Mimo to rdzenni 
mieszkańcy Formozy zachowują swe­
go rodzaju neutralność w walce mię­
dzy nacjonalistami i komunistami. Nie 

chińskimi patriotami. Prócz rdzen­
nej ludności znalazło na Formozie 
schronienie około 2 i pół miliona Chiń­
czyków z kontynentu. Ten masowy 
najazd przysparza licznych kłopotów 
administracji, która musi te dodatko­
we masy rozmieścić i w miarę możli­
wości zatrudnić. 

Po raz pierwszy podjął Czang Kai 
Szek dopiero na Formozie poważne 
próby zreorganizowania i uzdrowienia 
administracji, której nieudolność i 
przekupstwo zdyskredytowały w ubieg 
łych latach reżim marszałka i pchnęły 
dużą część szczerych patriotów w ob­
jęcia komunistów. Tworzy on cierpli­
wie zalążek i zręby nowego, nowoczes­
nego państwa chińskiego, rozbudowuje 
szkolnictwo na wszystkich szczeblach, 
kładzie podwaliny pod wiele dziedzin 
narodowej aktywności. 

Główny jednak wysiłek marszałka 
skierowany jest na odtworzenie sił 
zbrojnych. Oczyścił on armię bardzo 
radykalnie z nieudolnych dowódców i 
niepewnych elementów. Wszyscy woj­
skowi do generałów włącznie przeszli 
lub przechodzą systematyczne przesz­
kolenie, poczynając od najniższego 
szczebla, tj. szkoły rekruckiej. Pa­
nuje w wojsku spartański, włącznie z 
korpusem oficerskim, co jest w stosun­
ku do przeszłości, nowością, tryb życia 
1 żelazna dyscyplina. Cała wyspa po-

Tajemnica Himalajów 
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Nazwisko 

kryta jest obozami ćwiczebnymi i o-
środkami szkoleniowymi. Nominalnie 
armia Czang Kai Szeka na Formozie 
liczy około 800 tys. ludzi, faktycznie 
nie przekracza pół miliona. Do armii 
zaliczane są bowiem również liczne, z 
reguły nieuzbrojone, bataliony robo­
cze, zatrudnione przy budowie obiek­
tów wojskowych. 

Najmniejszą wartość bojową z sił 
zbrojnych Czang Kai Szeka posiada 
marynarka wojenna. Liczy ona 43 ty­
sięcy ludzi, w czym 11 tysięcy piecho­
ty morskiej, przeznaczonej do desan­
tów, posiada wszystkiego 70 okrę­
tów wojennych o niskim tonażu, typu 
ścigaczy, małych torpedowców i moto­
rowych łodzi desantowych. Marynarce 
wojennej brak tradycji. Wyszkolenie 
niedostateczne. 

Lotnictwo liczy około 500 samolotów, 
z czego jedna trzecia transportowych. 
Podzielone jest na 10 dywizjonów. Roz 
porządzą sprzętem typu, używanego 
podczas drugiej wojny światowej. Sa­
molotów odrzutowych dotąd nie po­
siada. Brak benzyny zmusza do ogra­
niczenia godzin lotów ćwiczebnych, co 
obniża poziom wyszkolenia pilotów. 

Siły lądowe liczą szęść korpusów. 
Istnieje bardzo wielka rozpiętość mię­
dzy wartością bojową poszczególnych 
jednostek: obok doskonałych są bar­
dzo słabe. Wielką bolączką jest brak 
dostatecznego ekwipunku i uzbrojenia. 
Artyleria mało liczna, brak amunicji 
tak dalece wielki, że hamuje normalne 
szkolenie. Wojska pancerne rozporzą­
dzają około 800 czołgami i pojazdami 
opancerzonymi. Zaledwie połowa tego 
sprzętu zdatna jest do użytku. 

Nominalnym dowódcą sił lądowych 
jest gen. Sun Szijen, którego upraw­
nienia koncentrują się głównie na spra 
wach szkolenia i zaopatrzenia. Faktycz 
ne dowództwo sprawuje sam marsza­
łek. Jego syn, gen.-major Czank Wei 
Kuo dowodzi wojskami pancernymi. 
Dowódcy, zwłaszcza średni i wyżsi, po­
zostawiają jeszcze wiele do życzenia. 

Sumując, w obecnym stanie rzeczy, 
Czang Kai Szek nie tylko nie posiada 
dostatecznych sił by dokonać skutecz­
nej inwazji na kontynent, ale zapewne 
nie byłby w stanie o własnych siłach 
obronić Formozy przed desantem 
wojsk komunistycznych, podjętym na 
wielką skalę. Na szczęście dlań, od wy 
buchu konfliktu na Korei 7-ma Flota 
Stanów Zjednoczonych czuwa z roz­
kazu prezydenta nad bezpieczeństwem 
Formozy. 

Od jesieni zeszłego roku bawi na 
Formozie amerykańska misja wojsko­
wa. Opracowała ona szczegółowy plan 
organizacji i uzbrojenia armii Czang 
Kai Szeka. Ten plan ma teraz wpro­
wadzić w życie nowa misja .licząca o-
koło 500 oficerów i specjalistów. Już 
od lutego płynie na Formozę pomoc 
amerykańska w postaci sprzętu i za­
opatrzenia. Od rozmiarów i tempa tej 
pomocy zależyć będzie, kiedy Czang 
Kai Szek stanie się znowu ważnym 
czynnikiem siły wojskowej na szachów 
nicy Dalekiego Wschodu. Rzeczoznaw­
cy mniemają, że jeśli pomoc ta bę-
jdzie wydatna, armia jego stanie się za 
trzy-cztery miesiące samowystarczal­
nym narzędziem obrony Formozy, a za 
osiem miesięcy będzie mogła być uży­
ta do ataku na komunistyczne Chiny. 
Oczywiście, o ile pomoc nie będzie u-
dzielana zbyt skąpymi dawkami. 

W zeszłym roku, cały świat obiegła 
widomość, że wojska Chin komunistycz 
nych wkroczyły do Tybetu, chcąc wy­
móc na jego władcy, Dalaj-Lamie, 
żywym wcieleniu Buddy, poddanie kra 
ju władzy Mao-Tsé-Tunga. 

Mao-Tse-Tung dysponował miliona­
mi żołnierzy. Dalaj-Lama miał ich 
tylko 10 tysięcy, w dodatku nie posia­
dających wcale nowoczesnego uzbro­
jenia. Sprawa wydawana się przesądzo 
na, a położenie geograficzne Tybetu, 
w centrum Azji, w niebosiężnych Hi­
malajach, których szczyty, jak Mont 
Ewerest, sięgają ponad 8 tysięcy met­
rów — czyniło, że udzielenie jakiej­
kolwiek pomocy było wręcz niemożli­
we. 

Pierwsze doniesienia wskazywały, że 
czerwoni Chińczycy posuwają się na­
przód bez oporu. Potym nastąpiła ci­
sza. Aż dopiero teraz, po 6 miesiącach, 
krótka depesza donosi, że Chiny zwró 
ciły się do Tybetu a propozycją zawar­
cia pokoju, wyglądającą raczej na 
prośbę o pokój. 

Co się stało? 
Napływające stopniowo doniesienia, 

wyjawiają, że doborowe oddziały Mao-
Tse-Tunga padły, prawie bez reszty, 
ofiarą tragicznej katastrofy. 

Zdobyć Tybet miała specjalnie wy­
szkolona do działań wysokogórskich | spokojnie. 

armia licząca 35 tysięcy najlepszego 
żołnierza. W ciągu pierwszego miesią­
ca Chińczycy stracili ponad połowę 
ludzi: 5 tysięcy zmarzło na śmierć, 2 
tysiące zmarło z głodu wobec niena-
dejścia na czas transportów żywności, 
3 tysiące zmarło na febrę, 5 tysięcy 
zginęło bez wieści w górach, a 2 ty­
siące zginęło w boju — padając ofiarą 
zasadzek. 

Dla zilustrowania sytuacji warto 
wspomnieć, że dostarczanie znajdują­
cej się w Himalajach armii jednego 
kilograma ryżu trzeba było opłacić — 
poza wszystkimi innymi, trudnościa­
mi — sześciu kilogramami, spożytymi 
przez torującego sobie drogę przez 
wieczne śniegi wysłańca. 

Ostatni cios zadało Chińczykom 
trzęsienie ziemi, w październiku 1950. 
W sąsiedniej prowincji hinduskiej 
Assam pociągnęło ono za sobą śmierć 
100 tysięcy osób. Ilu zginęło w Hima­
lajach — nikt się nigdy nie dowie. 
Ale można przypuszczać, że z chińskie­
go korpusu ekspedycyjnego nie zosta­
ło prawie nic. 

"Dach świata" obroniły same Hima 
łaje. A że zanim Chińczycy zdołają 
wyszkolić nowe zastępy wspinaczy wy 
sokogórskich, przejść muszą całe la­
ta — Dalaj Lama w Lhassie może spać 

urno. 

Adres -

Proszę o nadsyłanie na adres wytej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ELKA. 

Podpis. 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA ! 
Dziś jeszcze opłać prenume­

ratę na konto pocztowe ELKA 
- CC Paris 5507-30. 

Dr. E. BOROWSKI 
Paryskiego Fakultetu Medycyny 
12, Av. de Wagram, Paris Ville 
Metro Etoile. Tel. CARnot 30-66 

Już wrócił z urlopu i wznowił 
przyjęcia chorych. Codzien­
nie od 13 do 19-ej .oprócz 

niedziel i świąt. 
Choroby wewnętrzne, kobiece, 

skóry i krwi. 

«Socjal i styczne budownictwo» 
W gromadzie Kościelniki (woj. kra­

kowskie) analfabeci jakoś nie chcieli 
uczęszczać na kursy, zorganizowane dla 
nich przez miejscowy komitet partyj­
ny. 

Komitet partyjny wielce się z tego 
powodu martwił. Jako że nauka była, 
rzecz jasna, połączona z wykładami o 
marksizmie i planie 6-letnim, obawia­
no się, by "góra" nie posądziła o sa­
botaż. By wykazać, że komitet robił 
wszystko, co tylko mógł, przewodniczą­
cy polecił wydrukować ulotki, nama­
wiające do uczęszczania na kursy... i 
rozdawać je bezpłatnie wszystkim a-
nalfabetom. 

Autentyczne. Na podstawie krajowej 
prasy. 

Trzeba iść z duchem szasu 
W Polsce Ludowej. Zgromadzenie 

krawców. Jeden z uczestników składa 
projekt rezolucji: 

— By zadokumentować przywiązanie 
dó zasad leninizmu-stalinizmu i przy­
czynić się do realizacji planu sześcio­
letniego, zobowiązujemy się od dzi­
siaj przyszywać guziki do spodni tak, 
by zapinać je można było tylko lewą 
ręką. 

Zmiana ról 
— Kto to ten pan na- mównięy? 
— To słynny generał. 
— A o czym on mówi? 
— Krytykuje posunięcia polityków. 
— A ci panowie, siedzący nad mapą? 
— To krasomówcy, układający nowy 

plan strategiczny. 

Dobry żołnierz 
Kapral: 
— Co czyni dobry żołnierz, gdy usły­

szy komendę "ochotnicy wystąpić"? 
Rekrut: 
— Cofa się, by nie przeszkadzać o-

chotnikom. 
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UWAGA! W I E L K A  UWAGA! 

T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 

Skromni 
Burmistrz obchodzi pięćdziesięciole­

cie urzędowania. Izba Handlowa wy­
syła okólnik, wzywający do udziału w 
uroczystości. Jedna z odpowiedzi brzmi 
następująco: 

"Sądzimy, że najlepiej się przypodo 
bamy Szanownemu Jubilatowi, jeśli 
pozostaniemy na uboczu. Zrzeszenie 
przedsiębiorców pogrzebowych". 

Domyślny 
Nauczyciel: 
— Uszy służą do słuchania, oczy do 

patrzenia, palce do dotykania. A do 
czego służy nos? 

Mały Stasio : 
— Do wycierania, panie psorze! 

CIEKAWOSTKI 
Iffliała szczęście 

W Kopenhadze wydarzył się nie­
zwykły wypadek. Samochód, kierowany 
przez początkującą automobilistkę 
spadł z molo do morza. Przypadkowo, 
właśnie w tym miejscu pracowali pod 
wodą nurkowie. Otworzyli oni drzwicz­
ki samochodu i wyciągnęli na powierz­
chnię zemdlałą wskutek uderzenia 
właścicielkę auta. 

Niecodzienny powód 
bezsenności 

Cierpiąc stale na bezsenność, 49-
letni Henri Debril z Dunkierki udał się 
do lekarza, by poddać się szczegółowe­
mu badaniu. Lekarz stwierdził ze dzi­
wieniem, że posiada on, zamiast dwóch 
aż cztery nerki. 

Epilog poszukiwań 
Atlantydy 

W puszczy brazylijskiej odnaleziono 
szczątki angielskiego podróżnika, płk. 
Fawcetta, który 25 lat temu wyruszył 
na wyprawę odkrywczą, celem odna­
lezienia śladów starożytnego imperium 
indyjskiego, z którym powiązana jest 
legenda o Atlantydzie. 

Trzyosobowa ekspedycja zginęła jak 
kamień w wodzie tuż po zagłębieniu 
się w bezkresne lasy nad Amazonką. 

Szkielet płk. Fawcetta zidentyfiko­
wano na podstawie tego, że miał on 
sztuczną szczękę. Resztek jego towa­
rzyszy nie odnaleziono. 

Kradzież hurtowa 
W okolicach Melbourne, w Austra­

lii, skradziono w ciągu jednej nocy 
przeszło 1000 owiec. Kradzieży doko­
nała szajka złodziei, bardzo nowocześ­
nie zorganizowana. Posługuje się ona 
licznym taborem samochodowym, 
specjalnie urządzonymi owczarniami, 
całą siecią posterunków sygnalizacyj­
nych. Po dokładnym przygotowaniu 
jednej nocnej eskapady i ucieczce, 
przed świtem, w innĄ zupełnie okoli­
cę, banda rozpoczyna opracowanie 
planu następnego swego "wystąpie-

Mimo, że tropią ją specjalne od-nia " 
działy policji, "hurtowi" złodzieje, jak 
dotąd, pozostają jeszcze nieschwytani. 


